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Facia loquuntur.

I.

CxQŚó anstijftekiej ladnośei obekodziia s t u ­
l e t n i ą  r o c z n i c ą  w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  
c ą s a r z a  J ó z e f a  U.

Zwykle osoby lubiące urządzać uroczystości 
różnego rodzaju, odwołują sią do publiczności 
zachącąjąc do wziącia udziału w obckodzie, a 
idąc tylko za popędem ulubionej idei indywi­
dualnej, albo do wyłącznych celów, nie zawsze 
ogółowi przystąpnyck, zaniedbują wykazać 
wszystkie główniejsze cechy tych, którym ma 
być złożony hołd publiczny.

Tu z obowiązku przychodzić musi w pomoc 
historja. Jako świadek naoczny, podający poto­
mności zdarzenia, a zarazem bezstronny sądzia 
późniejszy wszelkich czynności ludzkich, histo­
rja roztoczyć powinna szereg zasadniczych my­
śli i ważniejszych czynów postaci mającej, pod­
czas uroczystości, powszechną zwrócić uwagą.

Skreślony treściwie ten zarys obrazu przed­
stawiającego położenie narodu naszego w XVIII. 
wieku i panowanie monarchy, zajmującego wiel­
ce znaczące stanowisko w dziejach, a połączo­
nego blisko z ojczystą naszą historją, przypo­
mni stanowisko Polski wśród Europy i stosunek 
jego do Polski.



Wiadomo, i i  dostojna matka JóieU II. ce- 
sariowa Marja Teresa, odznaeiająca się cnota­
mi, rozumem i dobrem sercem, ze wstrętem a 
ze łzami w oczach podpisała pierwszy rozbiór 
Polski, powtarzając często później, co te i na 
piśmie nawet zostawiła, że ten czyn, do które­
go została zmuszoną, ciągle niepokoi jej sumie­
nie. Prawnukom jej przypadło posłannictwo 
zrzucenia tego ciężaru z pamięci litościwej Pa­
ni, stojącej jui przed najwyiszjm sędzią. Jak 
się dziś pokazuje, kiedy takie miały być losy 
Polski, szczęśliwszą byłaby niewątpliwie, gdyby 
zamiast poiRiadania kilku władców, między nimi 
takich jak Holstein-Gottorp i Hohenzollern, na­
leżała do jednego rodu Habsburgów, a i po 
Dniepr i Dźwinę, Niemen i Bałtyk.

Rzucając okiem w owe czasy, które poprze­
dziły bezpośrednio rozbiór Polski, bezstronny 
krytyk dziejów i dyplomacji z gończą słucha 
sądów głoszonych o naszym narodzie. Serce mu 
się ściska na widok, co się wtedy działo w ca­
łej Europie. A jedna Polska miała zostać tylko 
kozłem ofiarnymi

Eomuż nie wiadomo jak powtarzają dotąd 
owo bezrozumne: .Pokutilemy za grzechy oj­
ców”, jak dowodzą bezmyślnie, że przyczyną 
upsdku Polski był nierząd, przewaga arystokra­
cji, niesforność i buta szlachty polskiej, ucisk 
włościańskiego ludu lab tym podobne brednie? 
Posadzono nam na tronie przemocą rozpustnych 
i chciwych a nienawidzonych przez naród Sa­
sów, albo dobrych chęci lecz (przebaczcie pro­
ste porównanie) z loksjską naturą króla—roda­
ka; w szlachtę, z której każdy niemal reprezen­
tant mógł niedawno jeszcze podpisać się z du­
mą hi$ omnibus par, wszczepiono serwilizm, 
płaszczenie się, próżność, ubieganie się o dosto­
jeństwa i tytuły; cóż więc dziwnego, że drzewo



zaraíoBe gnić xaczqîo i sxJcodliwe wydało owo- 
ce?l Przex sto lat przeszło dyplomacja zagra- 
nkznyek mocarstw truła polski naród l Można- 
by go obwinić, że síq nie opatrzył, gdybyśmy 
nie widzieli na tle tego ponurego obrazu stron­
ników Leszczyńskiego, i konfederatów Barskich.

Ale zastanówmy się nad odleglejszą nieco 
przeszłością.

Nie usprawiedliwiając bynajmniej praojców 
nasayck, przypcmnijmy sobie, dla porównania, 
co się działo w innych krajach podczas gdy Pol­
ska chyliła się ku upadkowi. Owa pniesforna‘*, 
owa »anarchiczna”, owa »rewolucyjna” Polska 
była jeszcze wzorem porządku i legalności w 
porównaniu z innemi mocarstwami.

Oto za lat parę mamy obchodzić dwóch- 
setnią rocznicę oswobodzenia Wiednia a więc 
Europy i »chrześciaństwa.”

Potężny był to naród i pewno wielkie za­
soby organiczne mający w sobie, który takiego 
dokonał dzieła I Cóż się podówczas dzii^o w 
Europie? Zacznijmy od Anglji, od tego kraju, 
mającego słynąć spokojem, taktem, zimną krwią, 
rozwagą, poszanowaniem prawa. Nie mówiąc o 
poprzednich walkach, rozdzieraj^ych Anglię 
przez stronnictwa polityczne i religijne, w tym 
samym czasie, gdy nasz Sobieski panował i gro­
mił Kara Mustafę, Wielka Brytanja jęcząca pod 
tyrańskiem jarzmem rozpustnego, rozrzutnego, 
depcącego wszelkie prawa, Karola U., była wi­
downią najstraszniejszego bezrządu, a zwłaszcza 
swawoli magnatów, tak zwanych cavalière  ̂ zau­
szników króla, dworaków, odznaczających się 
szczególną nienawiścią ludu. Czyż w całych 
dziejach Polski jest choć jeden podobny przy­
kład okrucieństw, jakie się działy za rządów 
tego króla?



Lid w Sikocji prieilidowsny w ii jb e i ' 
witydniejsn ipoiób priez królewskiego nuiie- 
s t i ^  Laiderdale’a, doprowadzony do rozpaczy, 
zanióił ikargę do troni. Król odpowiedzią^ m i : 
,Ja  wiea dobrze, i t  Łaiderdale wiele okn- 
deńitw popełnił, ale on nie zdziałał nigdy nic 
przeciwnego moia intereiom." Jakie różnią sią 
te słowa od znanych słów królowej naszej Ja­
dwigi na lat kilkaset jeszcze przedtem wyrze­
czonych: »A któż im ich łzy powróci?* Wszak­
że wówczas za Jagiełły chodziło tylko o drobne 
nadiżycia możniejszych. Jaka różnica w trady­
cjach 1

Bez porównania jednak straszniejszym był 
od Łinderdale’a książą York. Za jego rządów w 
Szkocji nietylko tysiące głów padało bez żadne­
go prawa i sąda, lecz nawet każdy z prostych 
strażników królewskich mógł zamordować kogo 
MO się podobało bez najmniejszej odpowiedzial­
ności. Presbiterjanie w Szkocji a katolicy w An- 
glji prześladowani byli najdzikszemi środkami 
nietylko przez rząd, lecz przez przeciwników i 
swych osobistych nieprzyjaciół. Okrncieństwa 
apoważnione były przez fanatyczny parlament, 
a król nie miał ani odwagi ani chęci oprzeć się 
temn. Łada denuncjacja, lada potwarz nstnie 
wyrzeczona bez najmniejszych dowodów, była 
dostateczną, aby najniewinniejszyeh zaprowadzić 
na risztowanie. Między nimi zginął tak jeden 
z najwierniejszych słig królewskich Lord Staf* 
fort, a niezliczonej liczby z Indu historja nawet 
imion nie podaje, tak wielką była ilość nie­
szczęśliwych ofiar.

Pisano i piszą tyle o prześladowaniu wło­
ścian przez szlachtę polską. Czyż my w naszych 
dziejach mamy podobne tradycje, czyż mamy 
nawet takie pojęcia, jakie zapisała historja An- 
glji, malując ówczesne stosunki możniejszych do



lid«? W owjm osasie naród angielski podzielił 
siQ na dwa zaoi^te do wściekłości stronnictwa 
ideprzyjazne: l i d u  i d w o r i .  Pierwsze przy­
chodziły z petycjsmi, ze skargami do dwom i 
rządu; drugie nienawidziło lud za to, mi&ło do 
niego w s t r ę t .  Pierwsze stronnictwo nazywało 
się tedy p e t i t i o n e r s ,  drugie a b h o r r e r s .  
Z nick to powstały w h i g i  i t o r y s i .  Czyn­
ności owych a b h o r r e r ó w  przerażające, są 
czarną kartą tego kraju.

Podczas strasznego bezrządn doszło nare­
szcie do tego, iż dla odzyskania wolności i pra­
wa przyjęto za zasadę: «Naród ma prawo użyć 
wszelkich środków, jakie tylko przebiegłość wy- 
myśleć może, bjleby tylko przywrócić utracone 
bezpieczehiitwo.” Oczywiście narodem byli wte­
dy tylko możniejsi. Czemże są w porównaniu z 
ową ¡nasadą nasze burzliwe sejmiki, nasze kon­
federacje nasze liberum veto nawet, jakkolwiek 
okropne, i owe zabiegi szlachty polskiej dla o- 
calenia »złotej wolności?“

Terroryzm, rozciągnięty nad W. Brytanią, 
był tak straszny, że niejeden odbion ł sobie ży­
cie dlatego tylko, se wytrzymać nie mógł pod 
takim rządem. Prawa straciły wszelką wartość. 
Jedyny ratunek był w .łaace“ dworu a król tej 
łaski nigdy nie udzielał. Najnikczemniejsze słu- 
żebnictifo nie przynosiło żadnych owoców. Za­
wiązano spisek zwany R y e - H o u s e .  Na jego 
czele stanęli najszlacketaiejsi arystokraci, któ­
rych potomkowie dotąd chlubnie są znani w An- 
glji jak: książę Monmout h ,  lord Ru s s e l ,  
lord H o w a r d ,  hrabia S h a f t s b u r y  i inni. 
Wszyscy zginęli na rusztowaniu. Odcięt<9 ich 
głowy rozwożono po ulicach. Jeden tylko książę 
Monmouth, chociaż najczynniejszy, został uła­
skawiony, albowiem dla siebie o tron się staraJ.
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w  takim stanie bjła W. B^tanja w t3on 
samym rokn, w którym nasz Sobieski ocalił Ea- 
ropę od Masnłmanów.

Usposobienie dncha w całej Aaglji było po- 
niżająee godność człowieka; owładnęło umysłami 
wszystkich klas społeczeństwa, nawet najwyżej 
oświeconych. Prsestraeh połączony z serwili- 
zmem był tak wielki, że w uniwersytecie oks- 
fardzkim profesorowie publicznie potępiali naj­
bardziej umiarkowane zasady, tcbnące cieniem 
jakiejkolwiek wolncści.

Po śmierci Karola II. dostał się na tron 
okrutny książę York pod imieniem Jakóba II. 
Zdawałoby się, że kraj nie mógł już popaść w 
więksią niedolę jak ta, której doznawał za jego 
poprzednika. A jednak nieszczęścia wzmogły się 
pod rządami tego króla. Ueisk wszelkiego ro­
dzaju, ucisk matfrjalny i moralny ołowianą at­
mosferą zaciężył nad całym narodem. I  wtedy 
wszyscy ob3rwatele kraju tfgo doszli do ostate­
czności, do krańców płaszczenia się, poniżenia.

Hame apółezesny dziejopis tak opowiada o 
owycb czasach: „Szkocki parkment emulował 
z azjatyckimi niewolnikami w pokorze. Oby­
watele całego kraju wysyłali do króla adresy 
pełne uniżoncśd, zapewniające o wierności, o 
przywiązaniu, o słnżebniczem posłnszeńitwie. 
Wszysr.T uginali się przed królem." Jednak 
Jakób U. uznał za rzecz najwłaściwszą stra- 
okem utwierdzić się na tronie. Narzędaiami 
okrutnej jego polityki byli: najwyższy sędzia 
J e f f e r i e s ,  który później za morderstwa swoja 
do godności para wyniesionym został i pułkow­
nik E r i k ę .

„Cały kraj — powiada tenże historyk, po­
kryty był rnsitowaniami i usłany trupami. Lad 
cały oddany został na pastwę rozjuszonego żoł- 
dactwa dopuszczającego się najbezwstydniej-
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8xych okrucieństw, któryck prsyzwoitośó nie 
dozwala opisywać. Jeden pra^kład wystarczy. 
Pewna młoda dziewczynka, wieśniaczka, po­
święciła niewinność swoją tyranowi Eirke, dla 
ocalenia brata. Nazajutrz, z nadejściem dnia, 
ta nieszczęśliwa zobaczyła, przez okno, swego 
brata wiszącego na sznbienicy. Oszalała na­
tychmiast z rozpaczy. Król był obojętnym 
świadkiem tej okropności.”

Niech czytelnik, przeglądając rysy tego 
strasznego obrazu, nie poddaje się niecierpli­
wości, mniemijąc iż one nie mają związku z 
przedmiotem tego artykułu. Owszem, te szcze­
góły wybitnie okazują różnicę między ówcze­
snym stanem zachodniej Europy, a usposobie­
niem moralnem Polaków, o których dotąd nie 
przeitają mówić, iż byli tyranami ludu uwol­
nionego dopiero yo rozbiorze naszej ojczyzny. 
Szczegóły te przedstawiają zarazem polityczny 
stan innych krajów, oświatę germańskich ple­
mion a Jednocześnie mslnją epokę ówczesną 
noprzedzającą zjawienie się na tronie Marji 
Teresy i jej syna Jói»f* I I ,  który w swem 
państwie wystąpił jako wielki r^fjrmator. Dla 
tego też na nich nie poprzestaniemy.



II.
Zwróćmy teras awagę na Francję w ty a  

osaiie gdy n nas siedsiał na tronie, Jan III. 
Wiadomo kaźdemn, kto sna ojczyste dzieje jaki 
był wtedy stan Polski. Stosunek do lada wie­
śniaczego króla i możniejszych, doskonale wi­
dnieje na owem wesela w Jaworowie pod Lwo­
wem, na którem król poszedł w taniec z kowa- 
lową, a za nim najznakomitsi dygnitarze para­
mi z włościankami. We Francji zaś, w rok po 
wiedeńskiej odsieczy, s rozkazu Ludwika XIV. 
odbywały się owe sławne tak zwane d r a g o n -  
B a d y  prsechodrą^^e najdziksze lady barbarzyń­
stwem i okrucieństwem (1684 r.). Później od­
wołanie edyktn nantskiego w jednej chwili po­
zbawiło wszelkich środków do życia pół miijona 
protestantów, którzy od prześladowań schronić 
się musieli do sąsiednich krajów. Krocie tysię­
cy rodzin nie mogących uciekać, doprowadzone 
zostały do ostatniej nędzy. Zapamiętałość prze­
śladowców doszła do tego stopnia, iż rząd wy­
dał edykt 1686, mocą którego ci wszyscy co od­
mawiali przyjęcia komunji uważani byli jako 
odstępey, pozbawieni wszelkich majętności i 
skazani na dożywotne więzienie na galerach. 
W razie śmierci, ich ciała pozbawione były po­
grzebu i „oddane psom na pożarcie." To się 
działo w owym „najświetniejszym wieku" Fran­
cji, w łonie tego narodu, „stojącego na czele 
oświaty", pod rządami „wielkiego, mądrego.



IS

Wipanialomjślnego Monarchy.* Csyi s!y»ana 
kiedykolwiek coś podobnego w PoUee? Giy n 
nas znaną była jaka zasada podobna do tej, 
którą królowie zachodniej Enropy przyjąli sobie 
za godło: Oderiwt dum metuant. Niech nienawi* 
dzą, byleby siq ba li!

Nic dziwnego, że przy takich pojęciach i 
rządach, nie z dołn lecz z góry, od tronów, pły> 
nąl straszliwy i coraz groźniej wzbierający po* 
tok rewolucji, który krwią zalał Francję i zna­
czną część Europy. Z pary pomordowanych o- 
fiar powstali nieubłagani mściciele, którzy pó­
źniejszym socjalistom, ^hilistom i komunardom 
za wzór służyć mieli. Źródła ludowych zabu­
rzeń i rozpaczliwych wybuchów nigdy nie leżą 
w dole, lecz tryskają z pod stóp niesprawiedli­
wych monarchów albo tyranów.

Smutnym był stan Polski przy końcu XVn. 
stulecia i przez cały wiek XVIII.; ale daleko 
gorszym w innych krajach. Nietylko uczuć ja­
kiejkolwiek wolności ale uczuć sprawiedliwości 
cień nawet nigdzie dostrzegać się nie dąje w 
owych czasach. Gały organizm państwowy za­
leżał od przydwomych intryg, od pieniędzy i 
broni. Lud rolniczy dźwigał jarzmo niewoli 
cięższe niż w wiekach najstraszniejszej cie­
mnoty; ale głównie w tych krajach gdzie pozo­
stały resztki fendalismu; stosunkowo zaś nie­
równie szczęśliwszjm był w Polsce. Przyczyna 
tej różnicy jasna: najprzód dawne tradycje od 
XII. wieku, od Eatimierzów i Zygmuntów pra­
wie, osłaniały kmiotków od prześladowania moż­
niejszych; powtóre stosunek między szlachci­
cem a wieśniakiem u nas był niejako patriar- 
chalnym, gdyż fendalizm w ojczyźnie naszej był 
nieznany.

Położenie Enropy było okropne, szczególnie 
od śmierci Ludwika XIV. (1715 r.) do śmierci
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cesari& rijfmakiego Karola VI. (1740 r.). Zmą- 
Clona i wjnisicsona dłagiemi wojnami ró­
wnowagę* Enropa straciła nareszcie równowagę 
inpełnie. Ocalanie jej powierzono teraz nie 
orętowi lecz dyplomacji. Kto był zręczniej­
szym, tern pewniej mógł spodziewać się zwy- 
cięitwa do czasu. Wszystko opierało się na 
oszukaństwie i kłamstwie. Nigdy przedtem, 
nawet w wiekach starożytnego barbarzyństwa 
nie zależały więcej losy narodów od osobistej 
woli jednego przebieglejszego prsewódzcy, jak 
w owym opłakanym okresie gdzie zamiast praw 
rządziły namiętności, małostkowe interesa, ezę- 
stokrcć chwilowa tylko |>owodzenie. Dla nich 
poświęcano krew miljonów i miljony dochodów. 
Był to perjod niezliczonej liczby aljansów, so­
juszów, traktatów, kongresów, dziesięćkroć 
zmienianych, dziesięćkroć obalanych; a żaden 
naród nigdy wiedzieć nie mógł czy w sąsiadach 
miał przyjaciół czy nieprzyjaciół. Narody wów­
czas nie istniały dla ministrów. Nie uważano 
ich nawet za trzodę bydła. A nietylko lud wie­
śniaczy tak był pogardzonym, lecz wszystkie 
kląłby które do dwom przystępu nie miały. 
Przystęp zaś do dwom był przywilejom szczę­
śliwych albo chytrych jednostek. Przepaść więc 
oddzielała władzę od podwładnych.

Każde państwo zajęte było sobą, bądź n- 
twierdzeniem handlu morskiego, bądź zdobywa­
niem przewagi, bąlż przywróceniem dawnej 
wielkości, bądź wreszcie wzniesieniem nowej. 
Wszystko co stało na zawadzie tym dążnościom 
trzeba było nsun^. Tą zawadą była właśnie 
Polska, nie mieszająca się bynajmniej do poli­
tyki europejskick dworów, stojąca na boku jak 
gdyby nie należała do Europy, idąca odrębną, 
właściwą narodowemu duchowi drogą, powiedz­
my: drogą posłannictwa swego, wyniesiona po-
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nad samolabiie dążności, nie mająca ż&dnyoii 
dynastycznych interesów, nie czychająca na 
snksesje, używająca wolności nieznanej w in­
nych państwach.

Trzebaż innych powodów aznkać dla zro- 
zimienia piana rozebrania Polski? To jedyne 
potążne mocarstwo n a r o d o w e  wśród p a ń s t w  
dynastycznych było wówczas anomalją. Polska 
pomimo osłabienia, pomimo pozornego konania, 
nierównie wiącej miała w sobie żywotności ani­
żeli wszystkie europejskie państwa czyniące 
wiele hałasn wojenną wrzawą i dworskim prze­
pycham. W całej Europie narody były w ł a ­
s n o ś c i ą  panujących wraz x ziemią i z całym 
dobytkiem, wraz z krajem; były r z e c z ą ,  bez- 
myślnem uarządziem woli silniejszego lub zrą- 
Gzoiejssego. N»ród polaki nigdy nie był nie­
wolnikiem swych królów, nigdy nie przyznawał 
im prawa własności do tronu, tem mniej do 
kraju; a padając, jak Panteusz obalony na zie­
mię z noweml wstawał siłami.

Ale to co stanowiło zasób ogromnej żywot­
ności na przyszłość na całe dwa wieki, aż do 
dni dzisiejszych, to co przejawiało się w nad- 
zwycsaj silnym organizmie, w niespożytym du- 
ehn tego narodn, to właśnie było powodem n- 
zbrojenia się przeciw Polsce niemi 1 wszystkich 
europejskich dworów. Wszak po stn kilkudzie­
sięciu latach ciężkiej choroby, gdy Polska była 
skrępowaną, Napokon I. po świetnem zwycięz- 
twie odniesionem przez Polaków, zapytał jedne­
go ze swych jenerałów: .Go ty myślisz o nich?“ 
„Najjaśniejszy panie 1 — odrzekł jenerał — daj 
mi dwakroć sto tysięcy polskiego wojska, a ju­
tro nie będziesz cesarzem.*

Powie kto może iż duma narodowa patrzy 
z takiego stanowiska na Polskę i widzi w jej 
duchu, w Jej tradycjach, w jej n a r o d o w y c h
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n s t a w a e h  priyczyny... nie npadkn, śsiśle mó­
wiąc, leci zmowy i rozbiorą Pohki. Niel Oczy­
wiste fakta przy badania ówczesnych dziejów 
powszechnych w związkn z naszemi przekony­
wają o tern. Jeieli Napoleon I. jak wiadomo, 
ląkał się Polski, (jest to pewnik niezaprzeczo­
ny), cóż dopiero, w owym czasie, po zwycięs­
twach Jana 111. mogła myśleć o niej Earopa! 
Dla tego to — jak powiada jeden z najznako­
mitszych niemieckich historyków—„od Eadyksa 
a i do Archangelska cała Earopa zajęta była 
elekcją kióla polskiego po Sobieskim, a wszyst­
kie earopejskie lady niosły pieniądze i b*ew 
przelewały wrzekomo dla polskiej sprawy, któ­
ra w rzeczywistości była tylko przedmiotem dy­
plomatycznych zabiegów, dla interesów dynas- 
^cznych.* Taki Polska wolna, Polska idąca 
przodem była straszną dla despotów.

Widzieliśmy wyżej co się działo w Anglji i 
Francji. Przed wstąpieniem na tron Marji Te­
resy, Aastrja pod rządami czynnego i gospodar­
nego Karola VI. zachowała wprawdzie dawcą 
dimę, ale wewnątrz była więcej słabą niż kie­
dykolwiek. Ciągłe wojny zabożyły lad do nąj- 
wyższego stopnia. Finanse były w najgorszyiń 
stanie. Zdobycze na Tarkach w dwóch poprze­
dnich zwycięzkich wyprawach, zostały w trze- 
tiej straccne. Wprędce potem cesarz wraz z kró­
lestwem Sycylji i Neapoln, atracił przewagę 
w Italji i Hiszpanj i. Państwo niemieckie było 
tylko cieniem. Dawna świetność Hollan^i zni­
kła. Tarcja przeszkadzała wzniesienia się pań­
stwa moskiewskiego. W Hiszpanj i siedział na 
tronie Filip V. chory na amyśle, cierpiący czę­
sto obłąkanie. Pod jego rządami, zaprowa­
dzono auto-da fe w imię króla, który nic o tern 
nie wiedział. Spalono żywcem kilka tak zwa­
nych heretyków. W Portagalji rządził mnich
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Franeiszkanin ojeiec Gaipardo. We wsiystkiek 
krajaek arystokracja ciemiężyła lad, tak dalece 
iż tyran i arystokrata to były jadnoanacana 
naxwy. W wielkiej północnej wojnie mnóstwo 
miast niemieckich i skandy na wąskich z ziemią 
zrównano. Pożary, głód, zarazy doprowadziły 
trzecią częśii ludności europejskiej do ostatniej 
nędzy. Wszędzie prawem był bagnet.

Niechże wobec tego mówią o wyjątkowej 
anarcbji w Polsce 1...

Jakież było położenie w krajach najbliż> 
szych są^adów naszych? Piotr zwany Wielkim, 
cywilizując knutem Moskali, zalawszy krwią 
własne państwo, zamordowawszy syna .dla do­
bra swoich niewolników,” spustoszywszy na 
ogromnej przestrzeni brzegi Bałtyckiego morza, 
zstąpił do grobu 1725 r. Porządek jaki po nim 
panował w carstwie tak opisuje jeden z naj- 

Iznakomitszych moskiewskich historyków:
„Po śmierci Piotra I. magnaci zebrali si^ 

Ina naradę. Menszykow, pierwszy minister, nie­
gdyś czeladnik piekarski, przerywa rozprawy i 
ogłasza imperatorową swoją dawną m e t r e s s ę ,  
wdowę po szwedzkim dragonie, którą ustąpił 
carowi w dowód przychylności. Panowanie tej 
kobiety (która ślubną żoną Piotra I. nie była) 
pod imieniem Katarzyny I. nie długo trwało. 
Po niej korona przechodzi z głowy na głowę 
według wypadku i szczęścia. Od tej liwońskiej 
k&rczmarki do ulicznika Piotra II., który umie­
ra... z ospy; od tego ulicznika do księżnej kur- 
Undzkiej Anny; od niej do księżnej Meklemburg 
i jej męża księcia Brunświckiego (Braunschweig) 
rządzącego państwem w imię niemowlęcia w ko­
lebce zwanego Iwanem; od dziecka zrodzonego 
za p ó ź n o  aby mogło panować, korona prze- 

Ichodzi do dziewczyny, urodzonej z a  w c z e -
2
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Śni e ,  zwanej Eltbietą. Ona to właśnie przed* 
itawia dynaütjg legalną 11..”

„W owym ezasie — powiada tenże piiarz — 
mieszkańoy Petersburga, kładąo siq spać, nigdy 
nie wiedzieli p̂ d̂ czyjem panowaniem obudzą 
słQ nazajutrz. M^o też kto o to się troszczył, 
wyjąwszy kiltu niemieckicb intrygantów, którzy 
zostali ministrami, i kilku magnatów osiwiałych 
w krzywoprzysięstwie i zbrodni, mających na 
zawołanie pnłk Preobraieński, co jak Pretorja- 
nie rozrządzał carską koroną. Tron cesarski po­
dobny był do łcża Kleopatry. Kochanek Anny 
ks. knrlandzki B^ron spodziewając się utwier­
dzić swoje panowanie, kilkuset ludzi skazał na 
śmierć okrutną, z zimną krwią dzikiego tyrana 
a dwadzieścia kilka tysięcy obywateli różnych 
stasów wysłał na nagranie. To nie podobało 
się innemu Niemcowi Miiaichowi, który był mar­
szałkiem. Jedzie do Zimowego pałacn % adjntan- 
tem swoim Maniteinem. Każe bndz'ć księżnę. 
Mąż jej, poczciwy Niemiec Anton Ulrich von 
Brannschweig-WiIfonbütel usłyszawszy szmer i 
zapytawszy o przyczynę obudzenia się żony, o- 
braca się na drogą stronę i zasypia spokomie. 
Aresztują księcia Kirlandzkiego, który ncuka i 
chowa się pod łóżko. Wydobywają go ztamtąd, 
biją kclbami. Po upadkn Birona rejentka zawar­
ła z cesarzową Marja Teresą cnstrjacko-moskiew- 
skie przymierze, na które Francja niechętnem 
patrzyła ckiem. Dla zerwania g) obmyślano no­
wy zamach, wypędzenie rejentzi. Do tego nie 
był potrzebny ani zdolny mąż stanu, ani wojen­
ny wódz, nlnbiony przez żołnierzy. Lekarz zrę­
czny Lestocq i ambasador francnzki La Chetar- 
die wyroszą na tron Elżbietę, nieprawą córkę 
Piotra I., która na orgiach nccnych z gwardja- 
kami w koszarach zwykle czas przepędzała. Za 
radą medyka i ambasadora zjawia się w prze-
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pyizne] inkiii i w pancerzu na kordegardzie 
Freobraieńskiego pnłkn. Pijanym żołnierzom 
przedstawia swoie nieszczęśliwe położenie po­
śród Niemców. Prihażi toUto matuszka: my ich 
wńech toyrieżetn ! woła żołdactwo. Bejentkę wraz 
z dzieckiem aresztują. Małego Iwana grzebią 
żywcem w Sekltiitelbargn, gdzie się 20 lat mę­
czył. Antoniego Ulricka wtrącają do więzienia, 
potem wywożą na Sybir, gdzie zginął. Chodziło 
tylko o znalezienie następcy tronn. Elżbieta od­
rzuca małego Iwana; znajduje cara dla państwa 
moskiewskiego w biskupim pałacu Lubeki. Był 
to książę H )lstein’Gottorp Piotr III. zawsze pija­
ny, z umysłem na wpół obłąkanym, niedołężny, 
idjota, którego ulubioną zabawką było wiesj^a- 
nie szczurów „według praw wf«jskowyck.“ Że­
nią go z księżniczką Anhalt - Zerbst - Bernburg 
Zofią Augustą Fryderyką, której każą się nazy­
wać Katarzyną II.

„Ponieważ myślano o następcy tronu, pani 
Gzogłokow przydana do pilnowania Katarzyny, 
daje jej do wyboru „dla dobra państwa* Ser­
giusza Sołtykowa i Leona Naryszkina. Katarzy­
na u d a j e  n a i w n ą  (fait la naive; jej własne 
słowa z pamiętników), wybiera obydwóch a w 
dodatku Stanisława Poniatowskiego.

Tu przypomnieć trzeba, iż dom Ruryka 
zga«ł 1598 r. a dynastja Romauowych zgasła w 
1730 r. ze śmiercią Piotra II. „Najważniejszem 
odkryciem — powiada przytoczony dopiero hi­
storyk — iż według zeznania samej Katarzyny, 
cesarz Paweł nietylko nie miał w sobie krwi 
Bomanowych, t̂ ni nawet Holsteia-G&ttorpow, lecz 
był synem Sergija Sołtykowa* (Harzen).

Na takim więc tronie, na tern „łożu Kleo­
patry* leżąca nierządnica, jakaś Anhalt'Zerbst 
wprowadzić mii^a ład do Polski, ratować Eu­
ropę i
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Nie bjło neięśliwiej na sieMi w«gierikiej. 
Pod riądaini Leopolda I., który pnea pół wie^ 
kn prawie panijiie, słabą rąką traymał ster sko­
łatanej ■onarckji, Wągrsy obraiani we wszyst­
kich ncznciaeh swoich i prawack, ciągle w zbroj­
nych występowali wybnekach przeciwko władzy. 
W rozpaczy mnisMiJi nieraz, i i  szczęśliwszymi 
byliby pod panowaniem tnreckiem, niżeli pod 
anstrjackiem. Naraszanie konstytncji węgierskiej 
było jednym z głównych powodów do wojen z 
Tarcją wielce szkodliwych dla AastrjL Zjawiały 
się spiski jeden po drugim, w których brali a- 
dział najpierwsi węgierscy arystokraci. Hrabia 
Piotr Z r i n y, ban Eroacji, F r  a n g i p a n i, je­
go szwagier, N a d a s d i ,  a z  nimi namiestnik 
Styrji hrabia yon Tettenback ponieśli śmierć 
z ręki kata. Wojenne sądy szerzyły popłoch w 
Węgrzech jak gdyby w zawojowanym kraja. Sa­
mowola sędziów i okrucieństwa zdeptały wszel­
kie prawa. Mnóstwo obywateli znakomitych wtrą­
cono do strasznych więzień. We wszystkich mia­
stach wznosiły się rusztowania. W komisjach 
śledczych używano inkwizycyjnych tortur. Lad 
obciążony był clbrzymiemi podatkami naznacza- 
nemi dowolnie przez Wielkorządców. Od tego 
czasu odrębne konspiracje weszły w życie całe­
go narodu, i stanowiły jego siłę. Takzwani R e- 
b e 11 e n (buntownicy) tworzyli znaczne oddzia­
ły i staczali wielkie bitwy, zdobywali twierdze. 
Śmiały hr. Emeryk T 5 k e 1 y był głównym na­
czelnikiem i duszą powstańców. Środki surowo­
ści, przejęte przez rząd, zwiększały tylko licz­
bę powstańczych oddziałów. To powstanie pod 
naczelnictwem Tokelrgo trwało 17 lat. Nastę­
pnie turecka wojna pogorszyła położenie Austrji. 
Gdy ustąpił Tokely, nieprzejednani Węgrzy pod­
nieśli broń pod dowództwem jego pasierba Fran­
ciszka R a k o c z y’e g o. Napróżno cesarz Leo-
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pold I. i naitępM jego Józef I. ezjiiili Wi­
grom aatępstwa. Nienawiść ich podiyeana nen - 
dem zeMity, była nieablaganą. Walka dłagoje- 
•xeze trwała, zanim zwyciężony Rakoczy musiał 
schronić się do Poliki. Kraje całego państwa 
zostały spistoszone.

Tymczasem nieszczęśliwe wojny o sukcesje 
tronów trwały ciągle za Józefa I. i brata jego 
Karola VI. Ze śmiercią tego cesarza gaśaie w 
męskiej licji ród Hibsbnrgów 1740 r. Na tron 
wstępnje M a r j a  T e r e s a .



m .
w  t j a  samya roki* (1740) sjtwia się n% 

widowni dziejowej, jak ziy dack, straszny dU 
Aistrji, straszny dla Europy esłej, Fryderyk II. 
zwany Wielkiw. Zdaje się, i i  jak w mytyeznej 
a odwiecznej walce Ormnzda z AhriManem, ten 
człowiek przyszedł w pomoc carom i ich kama- 
rylli, ażeby walczyć z dobrymi duchami, któ­
rych przodstawiclelami byli na początku XVIII. 
wieki Karol XII. król szwedzki i nasz Stani­
sław Łeszeiyński.

Na chciwe tchnienie Fryderyka II. Szląik 
stał się jabłkiem niezgody między Austrją a 
Prusami i źródłem wszystkich niemal później­
szych, kilkadziesiąt lat trwających wojen.

Przez cały prawie wiek XVIII. a zwłaszcza 
w pierwszej połowie tego stulecia zasadą poli­
tyki i najgłówniejszem hasłem w zakładach na­
ukowych, które starano się rozpowszechnić, była 
immediata a Deo aacrcte majeatatig origo. Pomimo 
to losami nieszczęsnej, krwią zalanej Europy 
rządzili kardynałowie francuscy. Piotr I. Fryde­
ryk IL, Eaunitf, Stahremberg a nawet pani 
Pompadour.

W dwa miesiące po wstąpieniu na tron 
Marja Teresa ujrzała, iż cała prawie Europa 
składała się z jej nieprzyjaciół. Na kimże się 
oparła ? Na narodzie. I to ją ocaliło 1

Z podległych wówczas jej berłu ludów naj­
dzielniejszymi byli Węgrzy. Ażeby być pewniej-
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szą ich wierności, włożyła na głowę .świętą ko­
ronę* tego pańitwa i aatwierdniła dawne naro­
dowe prawa i swobody tego naroda. Zewsiąd 
ugrożona nietylko utratą Wiednia, leci atratą 
tronn dla siebie i swojego todn, oddaje się w 
ręce Węgrów. Dnia 11. wraeśoia 1741 rokn o- 
paszcia Wiedeń, jedne do Preszbarga, staje 
przed zgromadzeniem Stanów, wspaniała, pię­
kna, zalana łzami, z niemowlęciem na ręku. 
Tern dziecięciem był jej syn pierworodny Jó­
zef II.

.Opuszczona od wszystkich moich sprzy­
mierzeńców, pokonana przes pt^tężniejszyck nie­
przyjaciół i najbliższych krewnych, spodziewam 
się znaleźć pomoc tylko w wierności waszej i 
odwadze. Mój los i los tego dziecka w waszych 
rękach!"

Tan mówiła wzruszona młoda cesarzowa, 
młoda matka. .Niech żyje n a s z  k r ó l  Marja 
Teresa I Umrzemy za naszego króla i * ~  woła-
i‘ą z zapałem Węgrzy. Na ogorzałych, surowych 
icach błyszczą ł&y. Wszyscy dobywają szable. 

Wołają, iż będą jej bronić do ostatniej kropli 
krwi. Potomkowie tych, których Leopold I. ska­
zał na rasstowanio podczas powstania Tókeiego 
i Rakoczego zapom'nsją o urazach; niedawno 
przejęci nienawiścią dia Aastrji, léraz gotowi 
poświęcić aię dU niej; ożywieni nezuciem przy­
wiązania, wierności kn Marji Teresie, za po­
szanowanie ęraw narodowych, za odrobinę wol­
ności, która im się należała!... Co za nauka dla 
panaji^ych po wszystkie wieki 1

Niestety! Nie każdy nmi^t z tej nauki ko­
rzystać. Nie korzystał z niej nawet Józef U. 
Młody ten monarcha nastąpił po ojci iwoim 
Franciszki I. w lat 24 po opowiedzianem do­
piero zdarzeniu, a mianowicie w 1765 rokn. Ale 
cesarzowa matka nie przypuszczała go do swo-
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ieli rządów; on te t przez lat piątaaósie, to J«ft 
de śaierd  Marji Teres/, poświęcał sią naikom, 
wiele poiróiowat i przygotowywał sią tymcza­
sem do ważnych reform, z zamiarem zaprowa- 
szenia ick nietylko w swojem państwie, lecz w 
całej Etropie. Był to bowiem człowiek obdarzo­
ny wieikiemi zdolnośsiami, liberalnemi przejęty 
zasadami, należący do rzędn tych, których na­
zwano później liłtres penteurs; ubolewał nad 
położeniem społeczeństwa, nad niedolą ludzko­
ści; a Earopa cała znajdowała się w okropnym 
stanie. Józefa II. możnaby postawić w owym 
wieka, obok Saroh XII. pod względem chęci 
przeistoezsnia społeczności. Niezb.tdana prze- 
saaczenie obaliło szwedzkiego bohatera, który 
pngnął zmienić postać ziemi, gdyby był zwy­
ciężył. Bitwa pod Połtawą (1709 r.) jest epoką 
w dziejach powszechnych, należy do najwięk* 
szych klęsk ludzkości; utwierdziła panowanie 
brutalnej siły, przemocy. W ślady Piotra W. 
działając w jeno dackz, wstąpił Fryderyk U. w 
ślady Karola XII. jakkolwiek nieświadomie i in- 
nyck używając środków, wstąpił w lat kilka- 
G ęsiąt po jego śmierci (1718 r.) Józef II.

Jednocześnie dwa sprzeczne prądy, można 
powiedzieć: dwa przeciwne, wrogie sobie dn- 
ehy pojawiają się na widowni historycznej i 
występują z sobą do walki pod rozmaitemi po­
staciami i pozorami, do walki strasznej, zacię­
tej. W 1736 rokn przywłaszcza sobie tron Per­
sji prosty przewodnik wielbłądów Tamas Enll- 
Chan, okrntnik, tyran; przybiera nazwę Nadir 
szacha i zawiązuje przyjażne stosunki z mo­
skiewskim dworem. A nieszczęsny król-fliozof, 
„król dobroczyńca" wygnany z ojczyzny osiada 
w Lotaryngii 1737 r. W roku 1740 wznosi się 
na tronie praskim Fryderyk II. w tym samym 
roki, w którym imarł cesarz Karol VI. i za-
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ezyna piekielny bój z Azstrją, z cefaratwe« 
niemieekiem, z córką Karola VI. przedatiwiciel- 
ką dysastji Hibsbnrgiko-Lotaryóskiej. W 1741 
r. Bawarja, Saksonia, Hisspaoja, Francja sprzy­
mierzają sią przeciw Marji Teresie, której po­
stanowili bronić Węgrzy. W tym samym rokn 
wstępnje na tron moskiewski córka zwycięzcy z 
pod Pflitawy, Ełżbieta.

Uśpiona jakby w letarga przez lat kilka­
dziesiąt Europa budzi się ze snu; i odtąd przez 
p ^  wieku, do początku francuskiej rewolu­
cji, żyje gorąezkowem życiem, objawia działal­
ność we wszystkich kierunkach; ale też we 
wszystkich krajach, z każdym rokiem, wzrasta 
nieład, samowola możniejszych, deptanie wszel- 
kiek praw człowieka, poniewieranie narodów; 
z k a ż d ^  rokiem upada moralność; powszechny 
rozstrój grozi społeczeństwu rozkładem; zja­
wiają się oznaki zapowiadające klęski nieuni­
knione; wszelkie zdobycze cywiliuacji, oświaty, 
poświęcają się na korzyść osobistych widoków 
pychy; z każdym rokiem zwiększa się potęg«, 
wszechmoc monarchów i wojsk. .Samo pojawie­
nie się ogromnej liczby wojsk stałych — po­
wiada niemiecki historyk — przejmowało każ­
dego dreszczem trwogi i tłumiło ziarna, choćby 
najzdrowsze, wszelkiej idei wolności.“ (R o tt e ck).

„Państwo — mówi dalej tenże dziejopis — 
podobnem jest do dóbr wydzierżawionych, z któ­
rych wyciskają wszystko z nadzwyczajną lekko- 
myślnośsią, co tylko można wycisnąć. Dla do­
bra i interesu rządzących domów wyzyskiwano 
masy ludu uważanego za robotnika obowiąza­
nego pracować tylko na korzyść panuiącego. 
Oprócz kilku krajów w pozostałej części świata 
prawo nie miało żadnego znaczenia. Królewskie 
słowo było wszystkiem. Dawne swobody naro­
dowe zostały zniszczone albo zapomniase.
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w  psństwia knidem nie była innej faaodiiel- 
nej lity tjlko wola monareby, żadnej innej po- 
lityemej cnoty tylko posłuzeńitwo. Jedynie 
tylko monarcha Anglji mii^ pod iwą wtadią 
prawdaiwy naród, wszystkie inne Indy byty to 
trzody bydta. Monarchowie upojeni kadzidtami 
pochlebstw dworahóir i chytrych ministrów, 
coraz więcej pozwalali sobie nadużywać władzy 
nieograniczonej, a wzmocnieni byli w zasadach 
wielkości majestatu swego przez nieme podda­
nie sic im, edbo przez serwilistyczną cześć ze 
strony ludów. Nawet umiejętność była służebni­
cą despotyzmu. Tu i ówdzie pojawiały się bo­
ji  źli wie głosy liberalnych pisarzy, tajemnie.

A Montesqiien jak powiada S c h l ó z e r ,  
został tak głęooko przez szerokie podkowy ary­
stokratów zadeptany, że dopiero w lat kilka­
dziesiąt po śmierci, w 1789 r. mógł się znowu 
pojuwłć.“ (Rotteck. Allg. Geseh. t. VU1. Rozdz. 
X. §. 3 ).

Przytoczony tu autor nie znał dobrze Pol­
ski, nie mając nawet źródeł do poznania jej 
dziejów, nie posiadając wreszcie naszego języka. 
Ale my, zwłaszcza dziś, gdy nam przeszłość na­
sza tak jasnr, możemy z całą pewnością twier­
dzić, że u nas tak źle nie było. Od śmierci So­
bieskiego narzucone nam przez Europę dynastje 
przez csły ciąg XVIII. wieku były tego rodzaju, 
że sui naród pieniędzy ani krwi z chęcią im 
nie dawał, więc bezmyślną .trzodą^' nie był.

Każdemu z nas wiadomo, że podatki w Pol­
sce były nie tylko bardzo małe, lecz zbyt ma­
łe; gdyż na najistotniejsze potrzeby kraju, na 
ratunek ojczyzny, nie wystarczały. A stojących, 
regnlarnych wojsk prawie nie mieliśmy; bo 
czemże to była owa garstka?! Gdy pod koniec 
uchwalono s to  t y s i ę c y  wojska, było to tak 
nadzwyczajnem zjawiskiem, że kraj długo % tern



27

ofwoić aię nie mógł. Aż medale wjbito na pa­
miątką tąj nekwały z napisem: l^oprio Marie 
tuta. Aucto (xer ciiu i t. d. Wtedy ni^c gdy, 
według słów wymienionego wyżej historyka 
^Europa zmienioną została w paszczą zgliszcza­
mi pokrytą przez ciągłe wojny i stojące wojska 
doprowadzające l i i  rolniczy do ostatniej sądzy 
dopuszczając się przytem najbezecniejszych bez­
prawi, jakich przyzwoitość wymienić nie po­
zwala,* wtedy nasza Polska okrzyczana za kraj 
pełen anarcbji i ciemięzców, zupełnie inną przed­
stawiała postać, a lud nie był bynajmniej ani 
priez podatki ani przez wojsko ciemiężonym. 
Kraj nasz niszczyli tylko protektorowie wpro­
wadzający nam któlów wedłag swego upodoba­
nia. O zupełnem zaś oswoboizeniu włościan 
myśleli praojcowie nasi (a na ich czele najprzód 
król Staui«ław Leszczyński w swem dziele wy- 
danem 1725 r.) nietylko pierwej niż Francuzi 
wielkiej 1789 r. rewolscji, lecz nawet pierwej, 
niż angielscy koloniści Stanów Zjednoczonych.

Eto inaczej uczy włościan naszych nien- 
ksztaiconych, albo sam jest ciemnym i nie zna 
własnych dziejów, albo jest oszustom i wrogiem 
ludu.

Gdy zjiwił się Fryderyk II. Europa zrazu, 
jakby przerażona, jak gdyby przeczuciem, cała 
prawie uzbroiła się przeciwko niemi. Najza- 
wziętsi nieprzyjaciele pogodzili się z sobą, aże­
by stanąć do wspólnej walki z tym strasznym 
duchem chciwym, nienasyconym, pożerającym 
wszystko, noszącym wszędzie pożogę, mordy, 
zniszczenie. Francja z Anstrją, dwa nieprzeje­
dnane wrogi od trzeckset lat, zawarły z sobą 
związek przeciwko królowi pruskiemu; podobnież 
dwór moskiewski ze Szwecją, podobnież odarta 
i uciśniona Saksonia, podobnież państwo ten- 
tońskie. Fryderyk II. doznał wiele klęsk, prze-
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grał mnóstwo bitew, w których nąjwyiiia sla* 
wa xwyeÍQztwa aalety sîq jenerałom anstijac- 
kim, zFłasseza Dianowi. Ále gdy sziila szczq> 
ścia przechyliła síq na stronę króla praskiego, 
s t^  się on bożyszczem nawet takich ludzi jak 
Voltaire a wzorem, ideałem monarchów dla Pio­
tra UL i dla Jóftfi II. choć Marja Teresa z 
dynastją kabsbargsko-lotaryngiką nie miała wię­
kszego wroga nad Fryderyka.

Nadzwyczaj burzliwe panowanie Marji Te­
resy, otoczonej zewsząd wrogami, bądź roszerą- 
eymi sobie prawa do tronu, bądź chcącymi po­
niżyć potęgę Acstrji, bądź wreszcie takimi na- 
jezdnikami jak Fryderyk II. byłoby się niewąt­
pliwie nader smutnie skończyło, gdyby nie jej 
zdrowy, praktyczny rozam, który nakazywał o- 
pierać się na podległych jej berła narodach, a 
dowierzać im więcej niż sprzymierzeńcom i tra­
ktatom często wówczas zrywanym. W r. 1683 
ocalili Anstrję Polacy, a po dłogiej i upartej 
wojnie, w sześćdziesiąt lat później Węgrzy. Do 
nich przyłączyły się także liczne oddziały po- 
ładniowych ładów słowiańskiego plemienia, jak 
Eroaci, Słowacy, Dslmatyńce, wreszcie jako o- 
sobne oddziały wojskowe: Warasdyni, Likanie, 
Morlachy, Pandary i t. d.

Wprawdzie kraje, przez które regularne woj­
ska i dzikie bandy wymienionych tn ładów prze­
chodziły, stały się widownią strasznych klęsk. 
Szczególnie Biwarja cí^a, której elektor Karol 
Albrecht ogłosić się kazał cesarzem niemieckim 
pod imieniem Karda VII. ucierpiała okropnie. 
W skutek tych wszystkich wojen za Marji Te­
resy Enropa cała była krwią zalana. »Niejedna 
z wielu walk, prowadzonych z najwlększem wy­
sileniem w owych czasach — mówi Rotteck 
skończyła się bez żadnej korzyści ani dla zwy-
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eięzców ani dla pokonanych; tylko nieamierne 
obaiary ńemi pokryta mogiłami kryjącemi tra­
py poległych, nieszczęsne ofiary, nie wiedzące 
aa co się biją; nie za ojczyznę, lecz przez po- 
słiszeństwo wojskowe, dla żołnierskiego ho­
noru !*

Charakterystycznym jest szczegół, iż sułtan 
turecki widząc tak (Uugi, straszny rozlew krwi 
w całej Earopie, wzywał wszystkie dwory ehrze- 
ściańskie uroczyście, aby tej rzezi nareszcie ko­
niec położyły! Ofiarował im swoje pośrednictwo. 
Lecz przedstawienia jego pozostały bez skutku!

Niemasz cięższego i bardziej wymownego 
w dziejach świata świadectwa dla napiętnowa­
nia mniemanych wyznawców Chrystusa.

Napadnięta zewsząd Marja Teresa, broniona 
przez wierne jej ludy, zdobyła pomału przewagę. 
Zachęcona wojennym tryumfem zawarła w War­
szawie tak zwane p o c z w ó r n e  p r z y m i e ­
r z e  z Anglją, Holandią i Saksonją, dla odebra­
nia zagrabionego zbójeckim sposobem Szląska. 
W tej samej porze za pośrednictwem wyborów 
wyniesionym został na tron cesarski jej mąż 
Franciszek Stefan W. książę Toskanii (1745 r.). 
Pomyślny zwrot okoliczności utwierdził wpra­
wdzie na tronie Marję Teresę i tę dynastję, lecz 
wojen nie tjlko nie zmniejszył a przeciwnie 
dał powód do walk coraz bardziej zadętych. 
Wojna w Italji, wojna z Francją, walki o mnie­
maną równowagę, ośmioletnia wojna o dziedzic­
two Habsburgów, wreszcie najstraszniejsza ze 
wszystkich wojna siedmioletnia z Fryderykiem H., 
która pod względem okrucieństw, spustoszenia 
krajów i strat w pomordowanych żołnierzach i 
bezbronnych mieszkańcach (około p i ę c i u  mi ­
l i o n ó w  ze zmarłymi w szpitalach) nie może 
być porównana z żadną inną w dziejach ludz-
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kości, wsxyatkie te morderstwa aa olbrzymią 
skalą pogrąftjły Earopą w otekłań niewysłowio- 
nych niesseząśó; stały sią niejako przepowie­
dnią niencbronnej rewelacji. Powiedzmy na­
wiasem. że w naszym przestawionym wieka XIX. 
monarchowie Francji, carowie moskiewscy i 
wszechwładni kierownicy prasko teatońskiej po­
lityki powtórzyli podobne okracieństwa jakiemi 
zaptłaione karty historji przeszłego staleeia; a 
może nawet przewyższyli w gorliwości krwio­
żerczej poprzedników swoich, pod pozorem cy­
wilizacyjnej misji.

Marja Teresa ówczesne położenie Europy 
widziała; w tych walkach, niekiedy mimowoli 
brała ndział, a dłagie jej panowanie było sze­
regiem krwawych zapasów z pychą, z prze­
mocą lab z chciwością.

Tymczasem na północy zjawili się znako­
mici mężowie co zwrócili uwagą na Ind aci- 
śaiony. W Danji za rządów Fryderyka V. syna 
Gkrystjana VI. jeden z najznakomitszych mi­
nistrów jego B e r n s t o r f  (starszy) zakreślił i 
i^konał plan nrządzenia państwa za pomocą 
liberalnych astaw i mądrych praw. On pierw­
szy dał szlachetny i>nykład zniesienia przyma- 
sowyeh robót, ezyu pańszczyzny i awolnienia 
włościan. Przy dobrych ckąciach panującego 
przykład ten płodnym był w ważne, nader po­
myślne nastąpstwa; przyczynił sią wielce do 
podniesienia bogactwa krajn. Słusznie nazy­
wają go historycy dobroczyńcą nietylko Danji, 
lecz całej Enropy. To się stało pod rządami 
Fryderyka V., który w siedmioletniej wojnie 
zachował nentralność a panował od 1746 do 
1766 r. Ale nie zapominajmy, że podobnych 
przykładów mamy w Polsce mnóstwo, a szcze­
gólnie w litewskich prowincjach. Dość wspo-
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Mnieć o kanclenn Z&mojskiiai o kiiociii Giar- 
toryskim, o Brzostowskim, Stsssyca i innyck. 
Sejm czteroletni najgorliwiej snrawą włościan 
był zajęty. Za to Katarzyna II. nazwała Ja­
kobinami tych wszystkich, którzy o wolności 
Indn rolniczego myśleli. Za to rząd prnski w 
zmowie z carem pierwszy podał mjśl rozebra­
nia Polski. Później Kościnszko, Kiliński, Mo­
rawski i im podobni padli ofiarą w walkach o 
wolność lada. Kto za Aleksandra I. jak np. 
Romer, prosił o nwolaienie włościan, wywie­
ziony został na Syberję. W 1830 r. ogłoszono 
hasło: ,Za naszą i waszą wolność.“ Za to zbom­
bardowano Warszawę i krocie tysięcy szlachty 
zamęczono w więzieniach i sybirskich pasz­
czach. W kilka lat później, za Mikołaja, po­
wieszono Artara Zawiszę, potem Potockiego, 
Szymona Konarskiego i niezliczoną ilcść mę­
czenników. Ci wszyscy ginęli za to, że chcieli 
w całej Police wraz z litewsko-rnskiemi pro­
wincjami zaieść pańszczyznę, nwolnić i nwłasz- 
czyć lad rolniczy. Rospoczęte w 1860 roka ru­
chy miały za najgłówniejszy, za pierwszy cel 
uwolnienie i uwłaszczenie rolniczego Indn w 
całej Polsce Manifest Rządu narodowego 22. 
stycznia 1863 roku objawił ten cel i rozkazał 
go przeprowadzić. Wiadomo jak okrntnemi 
środkami car moskiewski z pomocą pruskiego 
rządu ttnm ł ów wybuch dążący do oswobodze­
nia wszystkich z pod jarzma. Niesprawiedliwą 
przeto a pogardy godną jest rzeczą obwiniać 
arystokrację, szlachtę polską o zła asposobie- 
nie dla włościan, prs^ypisywać uwolnienie ich 
komu innema, nazywać cara Aleksandra II. jak 
go niewolnicy nazywają „ O s w o b o d z i c i e  1.“ 
Również niesprawiedliwem, niezgodnem z dzie­
jami jest twierdzenie, że w jednej Polsce tylko 
był rząd arystokratyczny, który jakoby przy-





IV.
J«8icz6 M panowania Marji Teresy tron 

earsld, staraniem Elżbiety Piotrówny prsygotO’ 
wany byt, jak wiadomo, synowi jej siostry Anny 
Earoloi^ Piotrowi, Ulrychowi knięcin Holstein- 
Gottorp inanemn pod imieniem Piotra 111. mat> 
żonka ksieżnioski Anhalt-Zarbst Zofii, Angasty 
Fryderyki pnezwanej Katarzyną Aleksiejówną 
ckooiaż jej oj^iee nigdy nie był Aleksiejem, a 
zwyczajem Niemców ozdobiony b |ł  także kilkn- 
nastn czy kilka teatcńikiemi imionami. Pier­
wotnie ród owego Piotra III. należał do linji 
O l d e n b n r g - D e l m e n k o r s t .  Ta wiąe dy- 
nastja, przezwana na mocy nkazn dynastją Ro< 
m a n o w y e h ,  stanąła na czele narodn, któ­
remu także nkaz Katarzyny wymyślił rodowód 
słowiańskiego plemienia. Jasnem jest, iż Fin- 
nowie i Mongoły takimi są potomkami Słowian 
jakdynastja O l d e n b n r g - D e l m e n h o r s t  — 
H o l s t e i n - G o t t o r  p - A n h a l t - Z e r b s t -  
S o ł t y k o w  jest dynastją Romanowyck. Po­
mimo to jednak od owego czain aż do dni dzi­
siejszych rozszerzyła panowanie od Holan- 
dji aż do chińskich granic. *) Niebezpieczną

*) Wprawdzie po zamordowania Piotra U l, 
gdy Katarzyna II  za pomocą pałacowej rewelacji 
moskiewski tron sobie przywłaszczyła, syn jej ce­
sarz Paweł jako ksiąśę Holstein-Gottorp zrzekł sif 
aa korzyśó Danji ksiąstw Sehleswig i Holstein, a
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była zawize dla A iitrji i Mzrja Tareza ge- 
Djalnym wzrokiem przewidywała klęski, j ^ i e  
•paść mogą na jej państwo, choćby w d&lszej 
przyszłości, ze związku z tą potętną rodziną 
samozwańców. lanego zdania był Józef n.

EtóI pruski chciwością swoją obok Żelaznej 
wytrwałości, straszliwego zamętu stał się sprawcą 
w całej Europie. Działalność jego połączoną z 
zimnem wyrachowanem okrncieństweii, jedni ki> 
storycynazwali H e l d e n g r o s s e  drudzy Hen-  
k e r g r ó s s e .  Wiele krajów wyrwał od Au- 
strji. Garowa Elżbieta przychyliwszy się na 
stronę Austrji była zaciętą nieprzjjaciółką Fry­
deryka II. Teutońskie państwo wraz z Sakso-* 
nią trzymało się M&rji Teresy. Król wiedział, 
o tajemnych mowach i umowach przeciwko 
niemu i zapewnił sobie pomoc Anglji a Marja 
Teresa z nienawiści ku Fryderykowi II., wo­
lała zawrzeć, dla politycznych celów, traktat z 
dworem petersburgskim. To dało jej przewagę 
nad wznoszącą się potęgą pruską zwłaszcza po 
świetnem zwycięztwie Austrjaków pod Eolinem. 
Potęńne moskiewskie wojsko pod wodzą Apra- 
ksina i Fermora wtargnęło do Prus, które c- 
tworem stały dla zwycięzców. Ale stanowcza, 
pomyślna dla Fryderyka II. bitwa pod Łenthen 
wzmocniła go. Odtąd stał się straszniejszym 
nik kiedykolwiek. Z drogiej strony jenerał Lon­
don na czele dzielnych wojjk anstrjackich prze­
szedł w sławie poprzedników swoich. Józef U. 
wzniójł go do rzadkiej wówczas godności j ene-

zatrzymał przy sobie na wynagrodzeaie, hrabstwo 
Oldeabarg i Delmenhorst, kolebkę swego roda; lecz 
1 te kraje ustąpił później bisknpowi Lubeki, Fry­
derykowi Angnitowi, jako dziedzictwo mtodszej Got- 
torpów linji.
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r a l i s s i m A s a .  Wojną priecią^^ła się z za­
ciętością coraz większą. Skutków pomyślnjck 
dla stron walczących nie przyniosła; tylko pola 
Bowemi pokryły się mogiłami (1760 r.). W na­
stępnym roku npadek króla pruskiego zdawał 
się nteuuikniouym. Przeznaczenie przyszło mu 
w pomoc. W 1762 roku umarła carowa El­
żbieta. Czciciel Fryderyka II. Piotr III. wstąpił 
na tron i zawarł z nim najprzód zawieszenie 
broni a następnie pokój. Marja Teresa utra­
ciła sprzymierzeńca na którego liczyła, a dwór 
pitersburgski stał się nagle raczej wrrgiem jej 
niżrli. podporą, tern bardziej iż Pit tr  III. za­
warł nawet związek z królem pruskim a Więc 
wystąpił przeciw Austrji. Wojska moskiewskie, 
psd dowództwem Czernysiewa, w liczbie dwu­
dziestu tysięcy, dotąd wspierające Marję Te­
resę nagle przeszły do obozu króla pruskiego. 
Pokój w Hubertsburg zakończył tę potworną 
wojnę depcącą wszelkie prawa csłowieczeństwa. 
Wszystkie państwa w skutek tych długich krwa­
wych zapasów obciążono zostały ogromnemi dłu­
gami. Na Austrji samej ciężyła suma wyno­
sząca s to  m i l i o n ó w  guldenów, na owe czasy 
olbrzymia. Jedna tylko Polska była wolną od 
wszelkich długów.

Gdy zmieniły się okoliczności, po rozru­
chach w Petersburga zmieniła się też polityka 
Austrji wrględem meskiewskiege państwa, a do 
tego przyczynił się najwięcej Józtf U. torując 
bez wiedzy cesarzowej matki drogę do związku 
z kabinetem petersbnrgskim.

W Scblüsselburgu, jak widzieliśmy wyżej, 
zamknięty Iwan Antonowicz od drugiego roku 
życia, (1741 r.) ogłoszony w kołysce za cara, 
przesiedziawszy dwadzieścia lat w murach pod­
ziemnych t»j twierdzy doszedł do dwudziestego
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€iw»rtego roku, gdy E aU rijn i II. po trapie 
a ę ia  na tron witępowałi. Prijjaeiele I?rana 
slitow&wfiy i 1q nad nim, cbeieli nwolaió tsgo 
tywe^a pognebanego męczennika i wynieść go 
na tron, jako legalnego cara w ieh przekonania. 
Synod radził nawet Katarzynie aby go poślu­
biła. Pewien zaś kozak Mirowicz zdołał wcisnąć 
tię do więzienia chcąc ułatwić Iwanowi uciecz­
kę. Lecz tficerowie, którym główna strai nad 
Iwanem była powierzoną, mieli rozkaz zamor­
dowania go, w rasie jakiegokolwiek usiłowa­
nia uwolnienia więźnia. Siioro tylko Mirowicz 
mimowolnie lię wydał z zamiarem swoim, nie­
winny i o niczem nie wiedzący książę nagle 
został przebudzony, przez morderców. Na klęcz­
kach błagał o życie które mn nawet w tym 
grobie było miłem i padł przebity kilka mieczami. 
Mirowicza K atarzpa ściąć kazała a morderców 
kojnie wynagrodziła.

Józef II. patrzył na czynności Fryderyka II. 
najniebezpieczniejszego wroga austrjackiej dy- 
nastji, i wiedział jaki^mi drogami dostała się 
na tron Katarzyna II.; pomimo to nwielbiat 
króla praskiego i podziwiał pdityczny roznm 
carowej. Pomyślność moskiewskiego oręża w 
wojnach prowadzonych z Polską a zwłaszcza z 
Tnrcją wzbudziła zazdrość w JóZî fie II. Będąc 
tylko spółregentem matki, zbliżył się z dworem 
petersbnrgskim i częste miewał zjazdy z kró­
lem praskim. W 1769 r. odwiedzał Fryderyka II. 
w Nissie, w następnym zaś roku przyjmował 
króla w Nenstadt pod Wiedniem. Zachęcił go 
do połączenia się z dworem moskiewskim, za­
pewniając ze swej strony, że związkowi temu 
sam także wiernym pozostanie. To porozumie­
nie się cesarza Józefa n. z Fryderykiem n. 
mi^ł) niewątpliwie stanowczy wpływ na losy 
Polski, która obn tym panującym wydaw«^a się
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„ g n i a i d e m  a n a r e k j i  i j e z i i t y z a i . ” 
Z drugiej stronj Katarzyna oświadczyła ^ to -  
wość przystąpienia do podziała Pohki ksiądu 
pmakieMU Henrykowi bratu Fryd<=ryka II. Za­
miar ten znalazł wielkiego zwolennika w Jó­
zefie n . którego podtrzymywał szczególnie mi­
nister Kaunitz; oba jednak ukrywali się z tem 
przed Marją Teresą, widzącą nieuniknioną ko­
nieczność urzeczywistnienia go wprądce potem, 
adla dobrdi katolickiego kościoła'' i dla zape­
wnienia przyłączonym do jej berła Polakom »ła­
godności anstrjackiego rządu."

Po piorwssym rozbiorze Polski, wszysikie 
trzy państwa aajuroszyściej zap^iwniły całość i 
nietykalność pozostałyck cząści kraju tego, zobo­
wiązawszy sią przytem wspólnie, ii  zrzekają sią 
na zawsze wszelkich pretensyj do posiadłości 
Rzeczypospolitej. Wiadomo co sią później stało.

Po śmierci Marji Teresy (29 listopada 1780. 
r.) Józef II. zost%ł samodzielnym monarchą. Je­
go panowanie jest rzeczywiście nacechowanym 
wybitnie znamionfimi wieka i stanowi epoką w 
dziejach Austrji a wielkie ma znaczenie w hi- 
storji powszechnej. Ożywiony myślą reform, 
chciisł spoleczí'ó two c&łe przerobić, zabrawszy 
sią do tego oddawna zamierzonego dzieła, we­
dług planu swego, który jednak zawiódł go po­
dobnież jik  wszystkicii reformatorów przed nim 
i po nim, trzymających sią sposobów znżytyck wie­
kami. Wiemy, iż Marja Teresa wyszła z najwią- 
kszego niebezpieczeństwa, ocaliła dynastją swo- 
jąi opierając sią na wierności podległych jej In­
dów, starając się zabezpieczyć im prawa naro­
dowa, szanując najdroższe ich nczneia. Józef II. 
lżył przeciwnej metody; opierał sią na tronach 
i usiłował zobowiązać sobie życzliwość a nawet 
pomoc potążnych dynastycznych, sąsiednich ra-
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dów. jeden % aistrjackich ministrów bie~ 
żącego stnlecia wyrzekł obłudnie słuwa: 
Mles für da» FolÄ, Nicht» durch da» Volk 
8tko dla l adn; nie z pomo cą Indn), bjl on tyl­
ko wyrazem tradjeji II. i jakby dalszym
wykonawcą jego myśli. Zasada ta okazała s1q 
mylną i wcześniej Inb ró^^aiej zgubną dla sa- 
mychże dynastycznych rinhia; nie mniej też dla 
ludów od najdawniejszy h czasów, jak zasięgnąć 
okiem w dzi ja ludzkości, aż do margrabiego 
Wielopolskiego.

Zła to, liiepoLtycsn^ i niepraktyczna zasa­
da : „O wag bez Cił>wieka nawet szczę­
śliwym nie można zrobió przemocą, bo zbuntojs 
się. Woli biedną godność osobistą niż poniżają­
ce szczęście. Taka już natura ludzka. A cóż do­
piero naród cały, czujący moralne swoje siły I 
Największe szcstęśeie z ł a s k i  upokarza. Wi­
dzimy dziś uderzający przykład we Włoszeck. 
Nietylko nie czują wdzfęoincści dla Napoleoua
III. lecz wstydzą się niejako Jego pomocy i no­
szą w sercu ku niemu jakiś żal ukryty I..

Józef II, ożywiony sławą F^ylerykt II. i 
Katarzyny II. zapragnął sUwy ckoeiaż na innej 
drodze. Na wszystko patrzył przes ich szkło, a 
w królu pruskim widział wolnomyślnego refor­
matora. To zwichnęło najlepsze jego zamiary. 
Już Marja Teresa odznaczająca się n  żarnem, a 
jaśniejąca jako wzór prywatnemi cnotami, rozpo­
częła mądre reformy i wiele pożytecznych wpro­
wadziła ustaw, wzniósłszy tym sposobem pań­
stwo po strasznych klęskach, na wysoki szcze­
bel potęgi. Józef II. w gorliweśsl swej na dro­
dze reform, oburzał się na widok przywilejów 
arystokracji i w ogólności szlachty, chciał pod­
nieść lud rolniczy z poniżenia; ale też nie za­
wsze skutki jego reform odpowiadały zamiarom.
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Wiele krzywd ciężkich dostało się temuż łado­
wi w adsiale za jego panowania, jako wypływ 
niepraktycznych refirm. Utworzyli s ę więc nie­
przyjaciele jego we wszystkich klasach społe­
czeństwa, co rzeczywiście reformaeyjnym za­
miarom stawało na przeszkodzie. Nie mógł ce­
sarz Jótef U. i nie chciałby nżyć podobnych 
środków cywilisacji jak car Piotr przezwany 
Wielkim, który kontował wsbaraoną New§, sio­
stry bił »pletniam^* ,̂ na bah kobiety pędził na- 
hajkami, brody na rynkach kosą golić polecił, 
wresieie własnego syna na śmierć skazał. A je­
dnak msnareha ten był w CMizach jego ideałem 
rtformatora 1

Finanse Anstrji wymagały szybkiego polep­
szenia. Słusznie więc cesarz Józef zajął się niemi 
gorliwie. Zaprowadził oszczędność we wszyst­
kich gałęziach administracji, sam z siebie da­
wał we dworze przykład oszczędności. Ale jego 
rozporządzenia w tym względzie często były 
niepraktyczne, jak naprzykład rozkaz grzebania 
umarłyck w worach płóciennych a nawet sło­
mianych dla oszczędzenia lasów, i tysiące podo­
bnych pomysłów. Wreszcie w skutek ogranicze­
nia lab zmniejszenia wypłat rządowych mnóstwo 
osób zubożało. Rżlaictwo, przemysł, handel o- 
krywał swoją opieką. W celu podniesienia ich 
wprowadził wiele ustaw doskonałych w teorji, 
ale w zastHowaniu zgubnych dla gospodarstwa 
społecznego.

Starsł się wykorzenić nadużycia; zmienio­
no więc procedurę w cywllnem i karnem sądo­
wnictwie, a nie zmieniono praw zasadniczych. 
Zostawił formy biurokratyczne, odznaczające się 
zawiłością, pockłaniająco wiele czasu, którego 
nie oszczędzano.

W rok po wstąpieniu na tron, gdy już za­
czął cesarz Józef II. rządzić samodzielnie, wy-
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dano edjkt iwi&itnjąey npełiią toleraaej« re« 
ligijną (1781 r.)> Protegowano akatolików, pro­
testantów a aaczególnie wyznawców greckiego 
obrządku, n i e - z j e d n o c z o n y c h  ze stolicą 
apostolską, czyli d y z n n i t ó w .  A równocze­
śnie kościcly katolickie pozbawiano dochodów; 
ogołacano je ze wszystkich ozdób; srebra ko­
ścielne nawet zabierać kazano; tym zaś wła­
ścicielom ziemskim, którzy w parafiach swoich 
s p e ł n i a l i  rozkazy w tym względsie, na­
dawano Jako nagrodą, dobra i hrabiowskie ty­
tuły.

Cesarz Józef 11. zamyślał odłączyć sią zu­
pełnie z eałtm państwem cd v;ładzy duchownej 
papieża, zerwać z Bsymem wszelkie stosunki.

Owa tolerancja religijna wszelkich wyznań 
była dla wszystkich, tylko nie dla rzymskich 
katolików. Moóstwo klasztorów mgzkich i żeń­
skich zniesiono. Stosunki z Rzymem zostały 
niemal powszechnie zerwane. Biskupi otrzy­
mali władzą ssmcdzieką bez obowiązku odno­
szenia sią do stolicy Apostolskiej. Zakonników 
uwolniono od wszelkiej o b e d j e n e j i  (karnego 
posłuszeństwa). Rozporządzenia tyczącej sią ko­
ścioła wykonywały sią za pomccą rządowego 
upoważnienia (jo>lacetum regium). Niebezpie­
czeństwo grożąre kościołowi katolickiemu zda­
wało sią tak wielkiem, iż sam Papież Pius VI. 
przybył do Wiednia dla odwrócenia go. Ale 
cesarz Józef był nieugiątym i wówczas, tylko 
innemi słowy, podobną dał odpowiedź Papieżowi 
X jaką później dał sią słysz«ć Blsmark: „Nach 
G a n o s s a  g e h e n  w i r  n i c k t . "

Czasy się zmieniły. Nie rozbierając fak­
tów tych krytycznie, gdyż nie tu miejsce na to 
i nie w tym celu to pismo, dość o nieh wspo­
mnieć. A należy tylko pamiętać w jakiem po­
łożeniu był Grzegorz Vn. Hildebrand, jakhii
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^ ra n aa i Itb defpotuü byii u  cia«6w tego 
Irapieża eeiarie niemieccy, mniemani ceaarxe 
rijmicy, wiele krwi pneleli dla lawojowania 
Italji, juEieh ntywali środków, co wyrabiali s 
podwładnemi im Indami. Naleky pamiętać, te  
ów cesan Henryk IV, który stał pod bramą 
Canossy (w 1077 r.) na rok przed tern w Worms, 
ogłosił Gnegorza VII. pozbawionym papieskie} 
władzy, a należał do nądn najdeipotyczniej- 
szych i najbardziej chciwych monarchów. Syn 
jego Henryk V. zmusił ojca zamkniętego w wię> 
zieniu głodem do wyrzeczenia się tronu.

Przykłady walki z Rzymem ożywiały Józe­
fa II. Zamiar Maksymiliana I. cesarza ogłosze­
nia się papieżem, wydawał mu się także pomy­
słem genjalnym. Jeśli sam tego nie uczynił, 
jeśli nie chciał naśladować swego poprzednika, 
przypisać to należy obojętności dla katolicyzmu. 
 ̂ i Historja musi wyrzec prawdę i przyznać, 

że ogromne bogactwa kościołów i klasztorów 
nieraz ściągały chciwy wzrok panujących. Bez­
stronny, protestancki dziejopis J o h a n n  M ü l ­
l e r  zostawił wielkiego znaczenia te słowa: 
.Jeśli wojskowe koszary wznoszą się i mnożą 
się w równej ilości w jakiej znikają klasztory, 
miłośnikom wolności i spokoju taki widok nie 
może być prz^emnym a z niechęcią patrzą oni 
na podobny kierunek potrzebnych reform.*

Zniesienie jezuitów połączone było w wielu 
krajach z niesłychanem okrucieństwem, zwłaszcza 
w 1759 i 1760 r. Inny historyk, również pro- 
sestant, powiada: „Skończyło się wprawdzie 
panowanie księży; natomiast zaczęło się pano­
wanie żołnierzy. Miejsce kropielnicy zajął ba­
gnet“.

Sprawiedliwość każe oddać słuszność temu 
monarsze iż sam będąc oświeconym, starał się 
wszelkiemi sposobami rozszerzać oświatę; zało-
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żyl bardzo wiele znakomityeh zakładów naako- 
wyek; a oprócz cenzury, mającej obowiązek czz- 
wania nad moralnością i religijnemi zasadami, 
pnblicznej prasie nadał taką swobodę iż, dla 
oświecenia nądn, wolno było najsurowiej ganić 
nie tylko urzędników i ministrów lecz nawet 
samego cesarza. Jako przyjaciel ludzkości, zniósł 
prawo własności nad ludem uciemiężonym przez 
możniejszych posiadaczy ziemskich; ale nie o- 
tworzył ma drogi do prawdziwej wolności sto- 
sownemi ustawami ani też podaniem środków 
włościanom do zapewnienia sobie dobrobytu. 
Ograniczył tylko przepisami nadużycia oiób u- 
przywilejowanych. Lecz wprowadził zasadę sto­
sunkowej równości wobec prawa wszystkich 
obywateli kraju bez różnicy stanu, co jest ogro- 
mną zasługą Józefa II. Ta zasada została 
później zniesioną.



V.
Chociai wprowadiał prawa rówaośsi, cé­

sars Jô» i II. jednak sam icb nie wykonywał, 
a I  zamiłowaniem nierównie większem opieko­
wał się niemieckiemi prowincjami, teutońską lud­
nością. Galicja i królestwo Węgierskie dozna­
ły krzywd niemało. Węgrów nienawidził za to, ża 
ci nie chcieli przyjąć niemieckiej organizacji, 
którą chciał im prz mocą narzncić wraz z nie­
mieckim językiem. Okciał ich koniecznie zniem­
czyć. Ubliżył nawet ciężko temu narodowi jako 
król dziedziczny, gdyż ze wzgardą odrzncił myśl 
koronowania się węgierską koroną. Nie doić na 
tern: „świętą koronę* zabrał z Węgier do Wie­
dnia j«ko „swoją rodową własność.*

Również jak z Węgrami taksamo postępo­
wał i z mieszkańcami Galicji, bez różnicy reli­
gijnych wyznań, a wszystkich chciał także na 
Niemców przeistoczyć. Pragnąc zlać w jedną ca­
łość wszystkie kraje anstrjackiego państwa, obu­
rzył na siebie Niderlandów, których konstytucję 
często nadwerężał. Gł ;sił się więc zwolennikiem 
i wykonawcą p r a w  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,  a 
nie szanował w nich najświętszych p r a w  
n a r o d o  wycb.

Widząc w podległych mn krajach częste 
banty przeciw swoim rozporządzeniom, narzekał 
na niewdzięczneść Indów pod koniec życia; a 
nie zdołał tego zrozumieć, iż chcąc wprowadzić 
dobre i rzeczywiście pożyteczne refjrmy, ni#
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moźn& ich asnncać siłą nieogranieionej uładiy, 
Bonarszem f i a t ;  lecz trzeba dać kaidema na­
rodowi swobodę ruchów, aby rozwijał się z przy^ 
rodzonych sił swoich własnych. Potrzeb na:oda 
najlepszy i najrozamniejszy monarcha dokładnie 
zbadać ani odgadnąć nie Może; najlepiej je cza­
ję, rozumie i zeiuaje w sobie sam naról.

W wojnach równie też nie był szczęśliwym 
Józef U. jak w reformach.

Wprawdzie zdobycie od Tarków Bukowiny 
korzystnem było dla Austrji; ale jej sława nie 
wzmogła się związkiem z moskiewskiem pań­
stwem, którego potęga zwiększona, .̂ a zezwole­
niem dwora wiedeńskiego, stała się groźną dla 
całej Europy i fatalnie zgabną dla cywilizacji. 
Józef U., ów miłośaik ladzkoś;i, zamknął oczy 
na okrncieńitwa moskiewskie, na zdeptanie 
wszelkich praw człowieczeństwa i połączył się 
ścisłym węzłem z dworem petersburgskim. Dla 
Katarzyny okiizywrł przyjaźń, dsisłał często­
kroć w jej interesie, a od niej w zamian otrzy­
mywał tylko słabe wywzajemnienia si^ dowody, 
obłudną pomoc, albo nawet wymowne objawy 
niepizyjaźnego asiosobieaia. To uwydatniło się 
szesegókie Jeszcze za życia Marjl Teresy, gdy 
Jóitf II. pragnął zagarnąć Niższą Bawarię. Po­
dobnież z powodu wojny o sukcesję Bawarji 
przyszło do zamiany gorzkich dyplomatycznych 
not pomiędzy cesarzem a Fryderykiem U., któ­
ry zdobywając S jlp k  i Polskę, uznawał prawo 
mocniejszeg) dla siebie, ale nie przyznawał go 
Anstrji, gdy chciała iść za jego przykładem. 
Słowem, pod względem polityki zewnętrznej, 
Anstrja w sąsiednich dworach prntkim i mo­
skiewskim miała ukrytych a więc tern ni«bez- 
pieczaiejszych wrogów niż dawniej przez kilka 
wieków w Barbonach. Józ f II. tego nie wi-
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diUł, ^ d»> n 7  blaskiem Fi7 dei7 ka i Kata- 
rzyiiy.

W wojnie moskiewskiego państwa i  Toreją 
połączył s:q on takie ścisłym sojuzem z Kata^ 
rzyoą Garowa zawojowała ogromną przestrzeń 
krajór, stała sią niemal panią Czarnego morza, 
rozszerzyła na zawsze a przynajmniej na dłago 
wpływ caratu na Turcję i podległe jej lub hiil- 
downieze kraje. Do tego dopomógł jej wiele Jó­
zef II i to jest nieprzebaczonym błęlem jego 
polityki. Auitrja zaś otrzymała przy tern tak 
wainem zdarzeniu, tylko małej wagi handlowe 
korzyści. Józef II. obojętnie patrzył na to, gdy 
Katarzynie Putemkin, jej kochanek, wzniósł bra­
mę tryumfJaą w Chersonie z napisem: «Tędy 
droga do Konstantynopola!* (1787 r.) A to by­
ła rzeczywiście droga, prowadząca zn&czną część 
Europy do ciemnoty i niewoli.

W tej wojnie wojska austrjackie doznały 
straszliwych klęsk od zarazy. Sam cesarz Józef 
dowodząc swoją armją, cięiko zachorował i mo­
żna powiedzieć życiem drobne a bezowocne 
zwycięztwa przypłacił. Z pola bitwy nniósł w 
piersi zarodek śmierci i smntny wrócił do Wie­
dnia. Tymczasem wojska carowej odnosiły coraz 
świetniejsze zwycięztwa, zdobywając tureckie 
twierdze jednę po drngiej, po większej c?ęści 
zdradą, pieniędzmi, nie orężem (1789 i 1790 r.); 
a europejskie pańitwa zręczną polityką nie do­
zwoliły naw^t bratu Józefa II. następcy jego 
Leopoldowi II. jakichkolwiek otrzymać korzyści 
z wojny, prowadzonej przez cesarza Józefa z 
ogromnem wysileniem i olbrzymim kosztem, nie- 
odpowiadającym zamiarowi tego monarcby po­
prawienia finansów i podniesienia dobrobytu lu­
du. Na kongresie w Reichenbaeh Austrja za­
miast używania dobrodziejstw z zamierzonyth 
reform, wyniszczona wĉ jną, obarczona podatku-
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Ml, dłag&mi, niepokojona eiągtemi wewnętrsne- 
Mi rosrnchaai niezadowolonych Indów, zmn< 
fzoną :!̂ ostała zawrzeć z Portą pokój na atopie 
$taiii8 quo ante beUuml

Taki był owoe dobrych chęci, reform i po­
lityki Józef i II. Moralne cierpienia w akutek 
niepowodzeń, więcej niż cielesne dolegliwości 
w grób go wtrąciły. Ala sam sobie winieni

Na łoin śmierci cierpienia jego zwiększyły 
się w skntek rozrnehów w Węgrzech i w Nider­
landach, gdzie konstytucję w końca zniósł zu­
pełnie (1788 r.) Barza zawisła nad jego głową. 
Ostatnie wiadomości o rozruchach .niewdzię­
cznych“, jak je nazywał, ludów, przyśpieszyły 
śmierć tego monarchy. Koniec jego był iście 
tragiczny.

Nareszcie, zostawiwszy tylko w nienaruszo­
nej sile edykt tolerancji religijnej i drugi edykt
0 z ł a g o d z e n i u  praw poddaństwa wraz z 
o g r a n i c z e n i e m  władzy większych właści­
cieli ziemskich, cesarz Jósef II. dnia 28 sty­
cznia 1790 roku, śmiertelnie już chory, podpisał 
ostatni edykt, którym drżącą ręką zatarł wszy­
stko co dotąd uczynił, .zniszczył ulubione po­
mniki działalności i trudów całego życia swego*’. 
W ustawach państwa, w sądownictwie, w admi­
nistracji i w wymiarze sprawiedliwości wróciło 
wszystko do dawnego stmu, w jakim kraj znaj­
dował się przy śmierci Marji Teresy. Zachowu­
jąc do ostatniego tchu przytomność i uczncie 
miłości dla rodu ludzkiego,miłości szczerej, jak­
kolwiek idealnej, źle zrozumianej, zakończył 
życie dnia 21. lutego 1790 roku, jak gorliwy 
pracownik, siejący z dobrą wiarą, w przekona­
niu swojem z czystem sumieniem.

Qdyby historja służyła za naukę panującym
1 ludom (czego niestety dotąd nie widzimy) ów-








